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Podziękowanie.
W  im ieniu sw ojem  oraz ca­

łej rodziny, sk ładam  niniejszem  
serdeczne „Bóg zap łać" tym  
w szystkim , którzy się przyczy­
nili do  uczczenia pam ięci n ie­
odżałow anej M atki naszej ś. p. 
z L ipczyńskich Marji Z aw adz­
kiej, b. w łaścicielki U drycz, —  
przez liczny w spółudział w sm ut­
nych ob rzędach  złożenia zw łok 
Jej do rodzinnego grobu w  Si- 
tańcu. D ziękujem y przede- 
w szystkiem  p. Staroście p u łko ­
w nikow i P ryzińskiem u oraz 
przedstaw icielom  U drycz, za 
p iękne  przem ów ienia, p o d n o ­
szące zasługi Zm arłej.

Co praw dziw ie w ielkoduszne, 
nigdy nie zaginie! D ow odem  
tego , że w ieś U drycka, pam ię­
tając, iż „niem a w w iosce n ie­
m al jednej chaty , k tó raby  Z m ar­
łej dzjedziczce nie zaw dzięcza­
ła  czegoś d o b reg o "— zapragnę­
ła  uczcić Jej p racę  ośw iatow ą 
„czem  m ogła i na  co ją  tylko 
stać by ło", aby okazać szczerą 
w dzięczność serc  prostych , ale 
g łęboko czujących. Jako  do ­
robek  kulturalny, w  imię idea­
łów  ś. p. Z m arłej, ujm ujące 
w rażenie czyniły w ystępy  O r­
k iestry  Strażackiej oraz chórów  
m łodzieży  i szkolnych dzieci.

O byż postępu jąc  nadal d ro ­
gą w skazaną przez ś. p. D u­
chow ą P rzew odniczkę sw oją, 
w ioska nie oglądała  się na tę 
zn ikom ą cząstkę spełn ionych  
już obow iązków  obyw atelskich, 
a  wciąż m iała na uw adze i p rzed  
oczym a, jak bardzo  wiele p o ­
zostaje jeszcze do zrobienia 
(o czem  m ówiliśm y na pięknej 
A kadem ji w  U dryczach), ażeby  
D uch Z m arłej z radością  b ło ­
gosław ić m ógł obfitym  plonom  
zbożnej p racy  dla pożytku um i­
łow anej Ojczyzny.

Z Z aw adzkich

W alen tyna  Ż yliczow a.

„G aze ta  Zamojska** 
rozchodzi się na terenie 
całego powiatu w wiel­
kiej ilości egzemplarzy.

U m ieszcza jc ie  ogło­
szenia w „Gazecie Za- 
mojskiej“.

Prenumerujcie „Gaze­
tę Zamojską**!

OD ADMINISTRACJI.
Administracja „Gazety Zamojskiej** prosi Szan. Prenumeratorów o w y­

równanie różnicy w opłacie abonam entu według obecnej wysokości.
(P atrz  ceny  w nagłów ku „G azety").

Administracja „Gazety Zamojskiej".

Kradzież w lokalu 
Związku Ziemian.

W  nocy z 18 na 19 m aja w 
lokalu Z w iązku Z iem ian  przy ul. 
K ościuszki Nr. 8, nieznani sp raw ­
cy dostali się do w nętrza  za po­
m ocą oderw ania  skobla od drzwi, 
w yłam ali szufladki z biurek, skąd

skradli do larów kę Nr. 244,166 
i dw a w eksle z podp isem  Feliksa 
C hróścikow skiego na  sum ę 2,500 
zł., prócz tego skradli 2. puszki 
C zerw onego K rzyża 6 zł. 40 gr. 
D ochodzenie w  toku.

Zabójstwo dziecka.
W  dniu 14.V b. r. na granicy zionę zw łoki zabitego dziecka w 

pól należących  do wsi Z aburzę, w ieku około  5 m iesięcy. D ocho- 
folw. M okrelipie, zostały  znale- dzenie prow adzi policja.

Wesoła trójka.
(kom unikat

Z nani ze sw ych aw antur K łus 
W ojciech, jego żona M arjanna 
i D uda Józef, m ieszkańcy wsi 
Bodaczów , gm. Sułów, przy je­
chali do m iasta po spraw unki. 
Po  odw iedzeniu  w szystkich kar­
czem , w w esołym  nastro ju  wszczęli 
bójkę na  ulicy.

Policjantow i, który  chciał ich

m iej.cow y)

doprow adzić  do aresztu, stawili 
zdecydow any  opór. P rzy o sadza­
niu ich w areszcie, rzucili się na 
policjan ta i stróża aresztu, bijąc 
ich. O kuci w  kajdanki, usnęli 
spokojnie. O statecznie  zaop ieko ­
w ał się nimi p. p rokura to r w  Z a ­
m ościu.

Zamiast Zielonych 
Czerwone Świątki.

(kom unikat m iejscow y)

M ieszkaniec wsi Bodaczów , 
gm . Sułów, K uroń, w ypraw iał 
zaręczyny. Była w ódka, piw o —  
i kiełbaski na  zakąskę . Ż le 
w idocznie by ł trak tow any  siostrze-

Z E M S T A
W  dniu 19 m aja, przy  ul. Ż e ­

rom skiego, W iktorja  Sobczuków - 
na  usiłow ała oblać esencją octow ą 
W ładysław a M akucha, m szcząc

RADIO

„INGEM“
Najlepszy odbiór gwarantują 

a p a r a t y :
d e d e k to r  — n a  słuchaw ki, 
jed n o lam p o r y na  słuchaw ki,
3-ch lam pow y n a  duży f ło in ik ,
4-ro „ „ „ „
5-io „  ff „ „
6-io „ bez an t. i cierni na  ( t .
8"io 11 »i „ » 11 „ ,1
wszelkie dodatki, naprawa, ładowania aknnslat. 

Raty. Ceny niskie. Obsługa fachowa. 
Zlecenia zamiejscowe —  poczta.

Z ak ład y
E lektro-R ad jotech n iczne

„ I N G E M “
ZIM O St, d o i  C en tra le} . T e le fo n  Nr. 18 0 .

niec gospodarza  Jan  K uroń, bo 
nad  ranem  w p ad ł do m ieszkania 
stryja i po b ił go do  krwi. Koniftc, 
jak  zw ykle, w areszcie.

się za zerw anie  z nią stosunków  
m iłosnych. D ochodzen ie  p row a­
dzi się.

Próbny lot samolotu 
polskiego

M aj. Idzikow ski i K ubala prze* 
le c ie li z V illa  C oublay do Istres..

R A R Y Ż ,5 Do Villa Cau- 
blay nadesłano  z zak ładów  
A m io t’a sam olot, n a  k tórym  lo t­
nicy polscy m ajorow ie Idzikow ski 
i K ubala dokonać m ają lo tu  p rzez  
A tlan tyk  z Paryżei do N ow ego 
Jorku.

Po doprow adzen iu  ap ara tu  do  
stanu  gotow ości, uam olot odleciał 
do Istres, gdzie odby ły  się p róby  
silnika, oraz s tartow an ia  i ląd o ­
w ania.

Sam olot pow róci w kró tce  do  
Villa C oublay. skąd  p rzep ro w a­
dzony będzie  na  lotnisko Le Bour- 
get, gdzie nastąp i s tart do  lo tu  
p rzez  A tlan tyk .

Trocki po tarapatach 
wygnania.

„T im es" donosi z K onstan ty ­
nopola, iż T rock i w ystosow ał do  
rządu  sow ieckiego p ro śb ę  o udz ie ­
lenie m u zezw olenia n a  p o w ró t 
do  Rosji.

W  podan iu  sw em  T rock i m ia ł 
ośw iadczyć, iż gotów  jes t p o d p o -  
rządkew ać  się w szystkim  żąda~ 
niom  cen tralnego  kom itetu  so ­
w ieckiej partji kom unistycznej.
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„WOLNA MÓWNICA".
Radzie gminnej Nowa Osada.

Rada gminna Nowa O sada uchwaliła na posiedzeniu odm ówić  
zapom ogi na odrestaurowanie celi Łukasińskiego twierdząc, ze pa­
m ięć Jego m ożnaby uczcić w  inny sposób.

Krat się pytałem: „M ówcie, czy nie w iecie,
Co tkm się dzieje na żyjących świecie?"

1 sam em  został —  bez natchnień —  bez ducha —
Skuty na zaw sze clo tego łańcucha,
K tóry te w rosłe w  kość m oją kajdany 
S paja  z tym  hakiem , w kutym  do tej ściany.

( Z  K r r f i i ń s k j e g o  „ O s ta tn i* 4).

R óżnie m ożna uczcić pam ięć Ł ukasińsk iego , a m ożna jej także 
nie uczcić w cale, ani m oralnie ani m aterjalnie, jak to uczyniła  R ada 
gm, N ow a O sada .

Ż yciam  w iek cały  przem arnił w w ięzieniu,
. W  nędzy  —  w chorob ie  — ciem ności —  w m ilczeniu. 

Pam ięci ziom ków  coraz niew idom szy.
Tym , co m nie znali, coraz nieznajom szy,
O d  kochających  coraz mniej kochany,
A ż teraz pew no  całkiem  zapom niany .

(„Ostatn i**)

W  W arszaw ie rzuconą jest m yśl, by w znieść w stolicy pom nik 
T em u, który  organizow ał naród  do walki i sam  pośw ięcił całe  życie 
za wolność.

D uch mój w  w ieczności niech bez śladu zginie,
Jak pam ięć m oja w  mej Polskiej krainie!
A ch, naw et w Polsce nie b ęd ą  w iedzieli,
Na jakiej konam  śm iertelnej pościeli —
Nie będ ą  naw et, że mi raz ostatn i 
R ęki nie ścisnął żaden  uścisk bratni?

(„Ostatn i**)

Ł ukasiński um arł w 82 roku życia; p rzeby ł 47 lat w  okropnych 
m ękach  w ięzienia w Z am ościu , W arszaw ie i Schliisselburgu.

Polska! co? —  Polska! —  p raw da  zm artw ychw stała!
W szak p raw da, Panie? dziś już Polska cała 
Już na śm ierć w pętach , jak ja tu, nie czeka?

(„ O s ta tn i '* )

Szkoda, że R ada  gm inna nie poda ła  s p o so b u  w jaki p ragnęłaby  
uczcić Ł ukasińsk iego . Szkoda! czyżby w cześniej nie m iała sp o so b ­
ności pom yśleć nad  tą spraw ą?

M ęczarniom  w szystkim  sprostało  m e życie!
I wy tak  blisko —  a m nie nie słyszycie!
Jam  ojca, m atki nie zabił —  ni brata,
Jam  nie kat żaden —  jam  w róg był w szechkata!

( „ O u t a m i ” ).

Zam ość postanowił uczcić pam ięć Łukasińskiego przez odresta­
urowanie celi —  lochu, w  której On -— wielki m ęczennik, przykuty 
do ściany rwał się sercem  i duszą do walki o w olność narodu. 
Słusznie. Niech ta kazamata stanie* się^pom nikiem  —  relikwją do  
której w  korne; pielgrzymce pójdą m asy jego rodaków. Godniej 
pam ięci Łukasińskiego Zam ość uczcić nie m oże.

A  więc umieram, błogosław iąc T obie
Na zawsze —  w szędzie —  przed grobem  i w  grobie!
Z Twojem  i Polski umieram im ieniem  
Na tych mych ustach, co będą kam ieniem  
Za chwil już kilka, —  Święta Twoja Wola!

(„Ostatni**)

A . Borkowski■

Porzucone dziecko.
W . dniu ! 6 m aja b. r. w p o ­

czekalni stacji kolejow ej w Z a ­
m ościu pozostaw iono bez opieki 
dziecko płci żeńskiej w  w ieku 
około  3-ch m iesięcy. D ziecko to 
pozostaw iła  kob ieta  n ieznanego

nazw iska, k tóra od jechała  rzeko ­
m o do H rub ieszow a. D ziecko 
um ieszczono chw ilow o w szpitalu  
w Z am ościu . Poszuk iw ania  za 
m atko  w drożono.

W y w i a ł  p. Mi n i s t r a  S e i e i a  B o l i w i i
P an  M inister R eform  R olnych 

prof. Dr. W itold Staniew icz, udzie­
lił w tych  dniach  jednej z gazet 
w arszaw skich w yw iadu, w którym  
w yjaśnił swój pog ląd  co do w p ły ­
w u p rzebudow y ustroju agrarnego 
na w ytw órczość rolną i hodow la­
ną. W  w yw iadzie tym  p. M ini­
ster podkreślił fakt zw iększenia 
się siły nabyw czej, produkcyjnej 
i podatkow ej w m ałych gospo­
darstw ach.

Dzięki kom asacjom  i m eljo- 
racjom  w ytw órczość w zrosła, a w 
zw iązku z tem  zauw ażyć się daje 
rozwój elem entów  pieniężnych 
w gospodarstw ach  w łościańskich. 
Parcelacja  zm ienia kierunek w y­
tw órczości rolnej, pow odując

przejście z produkcji roślinnej na 
produkcję zw ierzęcą.

O becn ie , polityka parcelacyj- 
na jest już należycie unorm ow a­
ną i w niczem  nie ustępu je  pa r­
celacjom  b. kom isji kolonizacyj- 
nej, co należy przypisać rozw ojo­
wi działalności M inisterstw a R e­
form  R olnych  oraz Państw ow ego  
Banku R olnego, k tóry  dostarcza  
coraz w ięcej kredy tów  długo i 
krótkoterm inow ych. K ończąc w y­
w iad p. M inister zapew nił, że 
R ząd  będzie  dążył przy pom ocy  
organów  m u pod leg łych  do usu ­
n ięcia naw et chw ilow ego obniże­
nia produkcji ną  ziem iach, k tóre 
p rzechodzą  z dużej do m ałej 
w łasności. (T.rol).

CZY WYSŁAŁES JUZ 
KARTKĘ PRENUMERATY?

STEFAN MILER.

Trochę o naszym Ogrodzie.
Już w krasie słońca. Maj tego­

roczny nie zawiódł. Rozwija się 
wszystko nagle, spostrzega się p ra ­
wie w oczach rozwój pąków, wzrost 
szmaragdowej runi, jakby natura 
chciała odrobić to, z czem zaległa.

Cudnie więc w Ogrodzie. Kwie­
cą się kępy  jasnych niezapominajek, 
błyszczą szpalery złotoźółtych bra t­
ków, fiołkowo odcinają klomby iry­
sów i fiołków. Jfcdnak wiele krze­
wów, niestety, tej wiosny nie okryje 
sią kwieciem. Zginęły złote forsycje, 
am arantowe weigile, śnieżno-białe 
spiree. Nawet sporo drzew owoco­
wych już nie okryje wonna okiść 
bieli. Przemarzły. Eio też zimy mi­
nionej mieliśmy napraw dę mrozy sy­
beryjskie. Stacja meteorol. w Ogro­
dzie wykazyw ała przez tydzień stale 
koło 30 stopni lub więcej, raz na­
wet 41,5 rano. Niespodziewanie. 
Nigdym sobie takiej zimy nie wyo­
brażał, chociaż m am  za sobą szczyty 
i lodowce Mont- lanc. a naw et za­
wieje śnieżne Grand-St.-Bernard.

Że ocalały zwierzęta, zawdzię­
czam gawronom, k tórych dziesiątki 
padały z mej ręki ofiarą od strza­
łów. Źal było bić zmarznięte i zgłod­
niałe do tego stopnia, że dwie zła­
pane zostały gołemi rękoma. Ale 
te nie poszły na żer orłom. Jako 
niezwykłe tej zimy pamiątki oca­

lały. Z  wdzięczności powoli się 
oswajają. Tak, dzięki gawronom nie 
zginęły z głodu orły i puhacze. Mię­
so na niezwykłym mrozie, stawało 
się w lot kamieniem, któremu dzio­
by drapieżców nie dałyby rady.

Na szczęście ocaliły je od śmier­
ci głodowej zdobyw ane gawrony. 
Takie już prawo natury. P rze tw a­
rzanie materji jednych tworów przez 
drugie. Żem  im przyszedł w dniach 
klęski z pomocą — czyż moja w tem 
wina? Do życia mają prawo. Bez 
mej pomocy szarpałyby żywcem nie 
te, to inne ofiary. Niech mi więc 
czułe serca wybaczą to moje wro- 
nobójstwo, niech wspomną, że czło­
wiek byt swój opiera na jeszcze 
gorszem zabójstwie zwierząt, na zim­
no z premedytacją.

Niech je raduje zato stan Ogro- 
gu — widok króla ptaków orła i licz­
nej jego braci oraz księcia nocy — 
puhacza, które przetrwały; natomiast 
padły  ofiarą mrozów żmije i węże 
w piwnicy, gdzie normalnej zimy 
byw a średnio + 6  stopni. A le któż 
mógł przewidzieć? Niech się nie 
cieszą wrogowie gadów, bo i te m a­
ją prawo do życia, więc szkoda ich.

Tem w ięcej paru  wiewiórek, sus- 
łów, myszy białych i cyranek. Ale 
to są straty drobne. W iększość oby­

wateli państwa mego ocalało. Mii 
ze strasznej tego roku zimy nic so­
bie nie robił. Czuł się lepiej n a ­
wet, niż w czasie upałów. To  samo 
wilki i lisy.

Ocalały wszystkie prawie ptasz­
ki w ptaszarni, chociaż niektóre są 
odlotne, jak przepiórki. Dobre za ­
bezpieczenia wystarczą ruchliwej 
gromadzie. W  podzięce jakby za 
starania — oswoiły się bardzo.

Dziś rozśpiewane, wesołe, że aż 
je słychać poza Ogrodem. Ślicznie 
wygwizduje kos swoje melodje. A 
rzesza innych kolorowych ptasząt 
w słoneczny ranek raduje się jak na 
swobodzie, bo też o byt nie stoi, 
ziarna ma dość różnorakiego, a i ro­
baczki na deser rzucane przez chłop­
ców w czasie robót przy grządkach. 
Przestrzeni sporo, świerki i jałowce 
zmieniane często po dniach uroczy­
stości państwowych (zarządzeniem 
p. Starosty przeznaczone dla O gro­
du) imitują lasy i gaje. To też wiją 
tam gniazdka szczygły i dzwońce, 
makolągwy i zięby i inne ptaszyny.

Pewno, że to im całkowitej swo­
body nie zastąpi, ale też Ogród ży­
czy im jaknajlepiej, pragnie by 
wszelkie twory, czy duże, czy małe 
czuły się dobrze.

Toteż w tym roku muszą być 
zdobyte środki na różne ulepszenia. 
Musi być zbudow ana m urowana 
kuchnia, gdzie zimą schron znalazły­
by wrażliwe więcej na zimno stw o­
rzonka.

T rzeba  nabyć sikawkę, by od 
motoru dostarczaną wodą m ożna

było zraszać w upalne dnie szpale­
ry roślin i odświeżać pomieszczenia 
dla fauny, zwłaszcza Misiowi.

A  jak dobrze pójdzie, zaprow a­
dzić elektryczność (zniesioną Z racji 
usuniętych nareszcie s łupów telegr., 
k tóre szpeciły Ogród), aby czasami 
ci wszyscy, których upaja  w idok 
kwiatów w aztucznem słońcu, plusk 
i szmery fontanny, koncerta  żab u 
stawku, a nawet ponury  głos p u h a ­
cza w nocnej martwocie — mogli 
nasycić ducha poezji i uroku późnym 
wieczorem.

Do n iedaw na m artw iłem  się je­
szcze wiosny — skąd  zdobyć środ­
ki na to wszystko. Na szczęście — 
okazało się, Ogród m a licznych zw o­
lenników, przyjaciół, którzy mu 
upaść nie p o zw o lą  D ow odem  szyb-, 
ko zorganizowana loterja na  2 czerw­
ca, przez tych przyjaciół z zapałem  
i ofiarnością podjęta, pełnych  entu­
zjazmu. W iem, źe ten  ostatni, jak 
zwykle, poruszy ogół, k tóry pospie­
szy za zewem  z pom ocą  — da cen­
ne fanty i poprze imprezę.

Jestem już spokojniejszy. Ogród 
i tego roku rozwinie się, upiększy 
jeszcze więcej, a w n agrodę  za po ­
parcie da  la tem  miłe w rażen ia  złu­
dzeń bujnego życia przenikających 
się wzamian barw nych światów flo­
ry i fauny krajow ej. I cieszyć się 
będzie i m ały i dorosły.

Chciejcie tylko pom óc usiłowa­
niom. Mam wiarę — poprzecie 
chętnie
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„WOLNA MÓWNICA".
Radzie gminnej Nowa Osada.

Rada gminna Now a O sada uchwaliła na posiedzeniu odm ówić  
zapom ogi na odrestaurowanie celi Łukasińskiego twierdząc, ze pa­
m ięć Jego m ożnaby uczcić w  inny sposób.

Krat się pytałem: „M ówcie, czy nie w iecie,
Co tam się dzieje na żyjących świecie?"

I sam em  został —  bez natchnień —  bez ducha —
Skuty na zaw sze do tego łańcucha,
K tóry te w rosłe w  kość m oją kajdany 
Spaja z tym  hakiem , w kutym  do tej ściany.

( Z  K ra f i iń s k je g o  „ O t t a t n i * 4).

R óżnie m ożna uczcić pam ięć Ł ukasińsk iego , a m ożna jej także 
nie uczcić w cale, ani m oralnie ani m aterjalnie, jak to uczyniła R ada 
gra, N ow a O sada.

Z yciam  w iek cały  przem arnił w w ięzieniu,
. W  nędzy —  w chorob ie  —  ciem ności —  w m ilczeniu. 

Pam ięci ziom ków  coraz niew idom szy.
T ym , co m nie znali, coraz nieznajom szy,
O d  kochających  coraz mniej kochany,
A ż teraz  pew no całkiem  zapom niany .

( „ O s t a t n i * )

W  W arszaw ie rzuconą jes t m yśl, by w znieść w stolicy pom nik 
T em u, który  organizow ał naród  do  walki i sam  pośw ięcił całe  życie 
za wolność.

D uch mój w  w ieczności niech bez śladu zginie,
Jak pam ięć m oja w mej Polskiej krainie!
A ch, naw et w Polsce nie b ęd ą  w iedzieli,
Na jakiej konam  śm iertelnej pościeli —
Nie będą  naw et, że mi raz ostatni 
R ęki nie ścisnął żaden  uścisk bratni?

(„O ita tn i")

Ł ukasiński um arł w 82 roku życia; p rzebył 47 lat w okropnych 
m ękach  w ięzienia w  Z am ościu , W arszaw ie i Schlusselburgu.

Polskal co? —  Polska! —  praw da zm artw ychw stała!
W szak p raw da, Panie? dziś już Polska cała 
Już na śm ierć w pętach , jak ja tu, nie czeka?

(„Ostatn i**)

Szkoda, że R ada  gm inna nie p oda ła  sposobu w jaki p ragnęłaby  
uczcić Ł ukasińskiego. Szkoda! czyżby w cześniej nie m iała sp o so b ­
ności pom yśleć nad tą spraw ą?

M ęczarniom  w szystkim  sprostało  m e życie!
I wy tak  blisko —  a m nie nie słyszycie!
Jam  ojca, m atki nie zabił —  ni b rata .
Jam  nie kat żaden —  jam  w róg był w szechkata!

(„Ostafcni**).

Zam ość postanowił uczcić pam ięć Łukasińskiego przez odresta­
urowanie celi —  lochu, w  której On -— wielki m ęczennik, przykuty 
do ściany rwał się sercem  i duszą do walki o w olność narodu. 
Słusznie. Niech ta kazamata stanie* się,, p om n ik iem —  relikwją do 
której w kornej pielgrzymce pójdą m asy jego rodaków. Godniej 
pamięci Łukasińskiego Zam ość uczcić nie m oże.

A więc umieram, błogosław iąc Tobie
Na zawsze —  w szędzie —  przed grobem  i w grobie!
Z Twojem  i Polski umieram im ieniem  
Na tych mych ustach, co będą kam ieniem  
Za chwil już kilka, —  Święta Twoja Wola!

( ,,0 « ta tn i“)

A . Borkowski■

Porzucone dziecko.
W , dniu 1 6 m aja b. r. w  po ­

czekalni stacji kolejowej w Z a ­
m ościu pozostaw iono bez opieki 
dziecko płci żeńskiej w  wieku 
około  3-ch m iesięcy. D ziecko to 
pozostaw iła  kobieta  n ieznanego

nazw iska, k tóra od jecha ła  rzek o ­
m o do H rub ieszow a. D ziecko 
um ieszczono chw ilow o w szpitalu  
w Z am ościu . Poszuk iw ania  za 
m atko  w drożono.

Wy w i a d  p. I l i n i s f i a  R e l o n  R o l n y t l
P an  M inister R eform  R olnych  

prof. Dr. W itold Staniew icz, udzie­
lił w tych  dniach  jednej z gazet 
w arszaw skich w yw iadu, w którym  
w yjaśnił swój pog ląd  co do w p ły ­
wu przebudow y ustroju agrarnego 
na w ytw órczość rolną i hodow la­
ną. W  w yw iadzie tym  p. Mini­
ster podkreślił fakt zw iększenia 
się siły nabyw czej, produkcyjnej 
i podatkow ej w m ałych gospo­
darstw ach.

Dzięki kom asacjom  i m eljo- 
racjom  w ytw órczość w zrosła, a w 
zw iązku z tem  zauw ażyć się daje 
rozwój elem entów  pieniężnych 
w gospodarstw ach  w łęściańskich. 
Parcelacja  zm ienia kierunek w y­
tw órczości rolnej, pow odując

przejście z produkcji roślinnej na 
p rodukcję zw ierzęcą.

O becn ie , po lityka parcelacyj- 
na jest już należycie unorm ow a­
ną i w niczem  nie ustępu je  p a r­
celacjom  b. kom isji kolonizacyj- 
nej, co należy przypisać rozw ojo­
wi działalności M inisterstw a R e­
form  R olnych  oraz P aństw ow ego 
Banku R olnego, k tóry  dostarcza 
coraz więcej kredy tów  długo i 
krótkoterm inow ych. K ończąc w y­
w iad p. M inister zapew nił, że 
R ząd  będzie  dążył przy pom ocy 
organów  m u pod leg łych  do u su ­
nięcia naw et chw ilow ego obniże­
nia produkcji ną ziem iach, k tóre 
p rzechodzą  z dużej do m ałej 
w łasności. (T .ro l) .

CZY WYSŁAŁES JUZ 
KARTKĘ PRENUMERATY?

STEFAN MILER.

Trochę o naszym Ogrodzie,
Już w krasie słońca. Maj tego­

roczny nie zawiódł. Rozwija się 
wszystko nagle, spostrzega się p ra ­
wie w oczach rozwój pąków, wzrost 
szmaragdowej runi, jakby natura 
chciała odrobić to, z czem zaległa.

Cudnie więc w Ogrodzie. Kwie­
cą się kępy  jasnych niezapominajek, 
błyszczą szpalery złotoźółtych bra t­
ków, fiołkowo odcinają klomby iry­
sów i fiołków. Jfednak wiele krze­
wów, niestety, tej wiosny nie okryje 
sią kwieciem. Zginęły  złote forsycje, 
am arantowe wtigile, śnieżno-białe 
spiree. Nawet sporo drzew owoco­
wych już nie okryje wonna okiść 
bieli. Przemarzły. Bo też zimy mi­
nionej mieliśmy napraw dę mrozy sy­
beryjskie. Stacja meteorol. w O gro­
dzie wykazyw ała przez tydzień stale 
koło 30 stopni lub więcej, raz na­
wet 41,5 rano. Niespodziewanie. 
Nigdym sobie takiej zimy nie wyo­
brażał, chociaż m am  za sobą szczyty 
i lodowce Mont- lanc. a naw et za­
wieje śnieżne Granr!-St.-Bernard.

Ż e  ocalały zwierzęta, zawdzię­
czam gawronom, których dziesiątki 
pada ły  z mej ręki ofiarą od strza­
łów. Ż al  było bić zmarznięte i zgłod­
niałe do tego stopnia, że dwie zła­
pane  zostały gołemi rękoma. Ale 
te nie poszły na żer orłom. Jako 
niezwykłe tej zimy pamiątki oca­

lały. Z  wdzięczności powoli się 
oswajają. Tak, dzięki gawronom nie 
zginęły z głodu orły i puhacze. Mię­
so na niezwykłym mrozie, stawało 
aię w lot kamieniem, któremu dzio­
by drapieżców nie dałyby rady.

Na szczęście ocaliły je od śmier­
ci głodowej zdobywane gawrony. 
Takie już prawo natury. P rze tw a­
rzanie materji jednych tworów przez 
drugie. Ż em  im przyszedł w dniach 
klęski z pomocą — czyż moja w tem 
wina? Do życia mają prawo. Bez 
mej pomocy szarpałyby żywcem nie 
te, to inne ofiary. Niech mi więc 
czułe serca wybaczą to moje wro- 
nobójstwo, niech wspomną, że czło­
wiek byt swój opiera na jeszcze 
gorszem zabójstwie zwierząt, na zim­
no z premedytacją.

Niech je raduje zato stan Ogro- 
gu — widok króla ptaków orła i licz­
nej jego braci oraz księcia nocy — 
puhacza, które przetrwały; natomiast 
padły  ofiarą mrozów żmije i węże 
w piwnicy, gdzie normalnej zimy 
bywa średnio + 6  stopni. A le  któż 
mógł przewidzieć? Niech się nie 
cieszą wrogowie gadów, bo i te m a­
ją prawo do życia, więc szkoda ich.

Tem w ięcej paru wiewiórek, sus- 
łów, myszy białych i cyranek. Ale 
to są straty drobne. W iększość oby­

wateli państwa mego ocalało. Miś 
ze strasznej tego roku zimy nic so­
bie nie robił. Czuł się lepiej na­
wet, niż w czasie upałów. To samo 
wilki i lisy.

Ocalały wszystkie prawie ptasz­
ki w ptaszarni, chociaż niektóre są 
odlotne, jak przepiórki. Dobre za­
bezpieczenia wystarczą ruchliwej 
gromadzie. W  podzięce jakby za 
starania — oswoiły się bardzo.

Dziś rozśpiewane, wesołe, że aż 
je słychać poza Ogrodem. Ślicznie 
wygwizduje kos swoje melodje. A 
rzesza innych kolorowych ptasząt 
w słoneczny ranek raduje się jak na 
swobodzie, bo też o byt nie stoi, 
ziarna m a dość różnorakiego, a i ro ­
baczki na deser rzucane przez chłop­
ców w czasie robót przy grządkach. 
Przestrzeni sporo, świerki i jałowce 
zmieniane często po dniach uroczy­
stości państwowych (zarządzeniem 
p. Starosty przeznaczone dla O gro­
du) imitują lasy i gaje. To też wiją 
tam  gniazdka szczygły i dzwońce, 
m akolągwy i zięby i inne ptaszyny.

Pewno, że to im całkowitej swo­
body nie zastąpi, ale też Ogród ży­
czy im jaknajlepiej, pragnie by 
wszelkie twory, czy duże, czy małe 
czuły się dobrze.

Toteż w tym roku muszą być 
zdobyte środki na różne ulepszenia. 
Musi być zbudow ana m urowana 
kuchnia, gdzie zimą schron znalazły­
by wrażliwe więcej na zimno stw o­
rzonka.

T rzeba  nabyć sikawkę, by od 
motoru dostarczaną wodą m ożna

było zraszać w upalne dnie szpale­
ry roślin i odświeżać pomieszczenia 
dla fauny, zwłaszcza Misiowi.

A  jak dobrze pójdzie, zaprow a­
dzić elektryczność (zniesioną Z racji 
usuniętych nareszcie s łupów telegr., 
k tóre szpeciły Ogród), aby czasami 
ci wszyscy, k tórych upaja  w idok 
kwiatów w sztucznem słońcu, plusk 
i szmery fontanny, koncerta  żab u 
stawku, a naw et ponury głos p uha­
cza w nocnej martwocie — mogli 
nasycić ducha poezji i uroku późnym 
wieczorem.

Do niedaw na m artw iłem  się je ­
szcze wiosną — skąd  zdobyć środ­
ki na to wszystko. N a szczęście — 
okazało się, O gród m a licznych zw o­
lenników, przyjaciół, któirzy mu 
upaść nie pozwolą. D ow odem  szyb­
ko zorganizowana loterja na  2 czerw­
ca, przez tych przyjaciół z zapałem  
i ofiarnością podjęta, pełnych  entu­
zjazmu. W iem, że ten  ostatni, jak 
zwykle, poruszy ogół, który pospie­
szy za zew em  z pom ocą — da cen­
ne fantjr i poprze imprezę.

Jestem już spokojniejszy. Ogród 
i tego roku rozwinie się, upiększy 
jeszcze więcej, a w n ag rodę  za p o ­
parcie da  latem  miłe w rażenia  złu­
dzeń bujnego życia przenikających 
się wzamian barw nych światów flo­
ry i fauny krajowej. I cieszyć się 
będzie i mały i dorosły.

Chciejcie tylko pom óc usiłowa­
niom. Mam wiarę — poprzecie 
chętnie
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W  zw iązku z otw arciem  P o ­
w szechnej W ystaw y K rajow ej w 
Poznan iu  odbędzie  się cały szereg 
uroczystości, zjazdów  i zaw odów  
sportow ych , z k tó n  ch w ym ienia­
m y najw ażniejsze:

O tw arcie Pow szechnej W y­
staw y K rajow ej w W estybulu  
R eprezen tacy jnym . R a u t  
Z am ku.

na

O tw arcie  m iędzynarodow ych  kon­
kursów  h ipp icznych  z udziałem  
P rezyden ta  R zeczypospol. Z jazd  
chórów  szkolnych w Auli Uni­
w ersytetu .

tw arcie w ystaw y zw ierząt

opasow ych  na teren ie targow icy 
Rzeźni miejskiej; udział P rezy­
den ta  R zeczypospolitej. W stęp  do 
uroczystości zjazdow ej W szech- 
słow iańskiego Z jazdu  Śpiew a­
czego. K oncert chóru ak ad e­
m ickiego z Bratislavy w T eatrze  
W ielkim .

O tw arcie W szechsłow iańskie- 
go Z jazdu Śpiew aczego. M sza p o ­
łow a. G odz. 1 3 —  m iędzynarodo­
we konkursy  h ipp iczne na  Bło­
niach G runw aldzkich. G odz. 20—  
koncert chórów  w hali kongreso­
wej. Z jazd nauczycieli-geografów  
i studen tów  m edyków . Św ięto 
M iejskiego K om itetu  W ychow ania

Fizycz. na stadjonie sportow ym .

P opisy  poszczególnych chórów  
W szechsłow iańskiego Z j a z d u  
Śpiew aczego. K oncert chórów  
słow iańskich w hali kongresow ej. 
Św ięto X IV  Dyw . P iech, w Bie­
drusku  z udziałem  P rezyden ta  
R zeczypospolitej.

P opisy  chórów  W szechsło- 
w iańskiego Z jazdu  Śpiew aczego 
w hali kongresow ej. K oncert 
daw nej m uzyki polskiejw  Auli 
U niw ersytetu  Poznańskiego . Z a ­
m knięcie Z jazdu  Śpiew aczego w 
Auli U niw ersytetu. P oczą tek  fe- 
stivalu m uzyki polskiej. Przyjazd 
w ycieczki po laków  z A m eryki.

wK onkursy h ippiczne i gra 
polo na B łoniach G runw aldzkich. 
D aszy ciąg Z jazdu  studentów  
m edyków .

K onkursy h ippiczne na H ip- 
podrom ie.

O tw arcie Z jazdu  ekonom istów  
i statystyków  polskich (U niw ersy­
tet). Z jazd  kupiectw a żydow skie­
go. M iędzynarodow e -konkursy 
hippiczne i gra w  polo na Hip- 
podrom ie. ____

Bilety dla nauczycieli
prow ad zących  w ycieczk i 

naukow a.

W A R S Z A W A  18.5. M inister­
stw o ośw iaty w ydało  zarządzenie 
o w ypłacaniu  specjalnych djet tym  
nauczycielom , którzy p row adzą 
w ycieczki naukow e.

Pomyśl o wyjeździe 
na Wystawą 
w Poznaniu.

Otwarcie
W dniu 16 b. m., zgodnie z 

zapow iedzią, nastąp iło  otwarcie 
P. W. K. w Poznaaiu. Potężna 
ta  im preza, m ająca zebrazow ać 
dorobek kulturalny i gospodarczy 
Polski N iepodległej, będzie zw ie­
dzana tłum nie  p rzez  ludność ca­
łe j R zeczypospolitej.

Nie w ątpim y, źe w szeiegu 
wycieczek na P. W . K. nie za ­
braknie  tez  przedstaw icie li Z a  - 
m ojszczyzny.

W dalszym  ciągu będziem y 
inform ow ać czytelników  w sp ra ­
w ach, dotyczących P. W . K„

W dzisiejszym  num erze roz­
poczynam y druk szczegółow ego 
spraw ozdania z otwarciu W ysta­
wy, k tóre uw ażam y za jeden 
z najdonioślejszych m omentów 
iy c ia  państw ow ego w dobie 
obecnej

R td a k c ja .

M im o ulew nego deszczu, już 
p rzed  godz. 9-tą rano  zaczęły  się 
grom adzić p rzed  salą rep rezen ta ­
cyjną Pow szechnej W ystaw y K ra" 
jowej p rzy  zb iegu  ulic M arszałka 
Focha  i Bukow skiej, n ieprzejrzane 
tłum y ludności, a od sali p rzyby ­
wali zaproszeni goście. Funkcje 
gospodarza  spełn iali członkow ie 
Z a rząd u  P. W. K. z p. p rezy d en ­
tem  R atajsk im  i z p. w ojew odą 
Dr. W achow iak iem  na czele, k tó ­
rzy p rzybyw ające  osobistości wi­
tali u w ejścia w estybulu . W  parę  
m inut po  godz. 9-ej p rzyby ł m ar­
szałek  Senatu  Szym ański, w  chw i­
lę p o tem  am b asad o r Francji p. 
L aroche. Z a  autam i tych  oso-

P. W. K.
bistości zaczął zajeżdżać cały  sze­
reg pojazdów . O  godz. 9 .40 p rzy­
byli członkow ie R ządu  in corpore 
z prem jerem  p. Św italskim  na cze­
le. P an a  m inistra Spraw  W ojsko­
w ych M arszałka P iłsudskiego  za­
stępow ał p. w icem inister gen. K o­
narzew ski, a kierow nika Mini­
sterstw a Skarbu p. M atuszew skie­
go p. w icem inister G rodyński 
B ezpośrednio  po  R ządzie przybyli 
posłow ie z p. w icem arszałk iem  
Sejm u posłem  C zetw ertyńskim  na 
czele, który  reprezen tow ał Sejm 
w  zastępstw ie baw iącego zagra­
n icą na kuracji m arszałka D aszyń­
skiego. O  godz. 9.45 przybył 
Nuncjusz P ap iesk i M arm aggi w to ­
w arzystw ie Ks. P rym asa  K ardy­
nała dr. H londa. Z a  Ks. N uncju­
szem , p iastu jącym  godność dzie­
kana  korpusu  dyplom atycznego 
zaczęli zajeżdżać am basadorow ie 
i posłow ie państw  obcych oraz 
a ttaches wojskow i.

Punktualn ie  o godz. 9 .50 ze­
brali się w szyscy zaproszeni go­
ście. O gółem  przybyło  przeszło 
3,000 osób. N astąp iła  chw ila ocze­
kiw ania. W szyscy pa trzą  w  stro ­
nę głów nego wejścia, k tórem  m a 
w ejść P an  P rezyden t R zeczypos­
politej. O  godz. 10-ej rozbrzm iały  
dźw ięki hym nu państw ow ego , 
zw iastu jące przyjazd P an a  P rezy ­

den ta  M ościckiego w tow arzystw ie 
M ałżonki. G dy  P an  P rezyden t 
w ysiadł z pow ozu, pow itali Go 
p a n  p rezyden t R atajski i prezes 
zarządu  i naczelny  dyrektor Dr. 
W achow iak . P an  prezes W acho ­
w iak w ręczył p. P rezydentow ej 
M ościckiej w spaniały  buk iet zło­
żony z róż ponsow ych  i b iałych.

Po  tem  kró tk iem  pow itaniu  
P an  P rezyden t R zeczypospolitej 
w śród grom kich okrzyków  zgro­
m adzonych: N iech żyje! przeszedł 
p rzez salę i zajął m iejsce na pod- 
jum  po praw ej stronie. Podjum  
tonęło  w  zieleni i kw iatach. Z a  
podjum  około  organów  stanęły  
chór i orkiestry, a przy organach 
zasiadł kom pozytor prof. N ow o­
wiejski.

Po praw ej stronie P ana  Pre- 
zyoen ta  R zeczypospolite j zajęli 
m iejsca: Pan i P rez. M ościcka, pan 
prem jer Św italski, pani prem jero- 
wa Św italska i p an  p rezes Dr. 
W achow iak . Z a  prezesem  W a­
chow iakiem  zasiedli członkow ie 
zarządu  i dyrekcji P .W .K . i m in. 
p. Dr, Bertoni, reprezentując]^ 
dział w ystaw y R ządu  na P .W .K . 
Po  lewej stronie P an a  P rezy d en ­
ta  R zeczypospolite j zajęli fotele: 
ks. P rym as K ardynał dr. H lond, 
m arszałek  Senatu  Szym ański, w i­
cem arsza łek  Sejm u C zetw ertyński.

Z aś  po  lewej stronie podjum , 
naprzeciw  m iejsca P an a  P rezy ­
den ta  Rzplitej zasiedli członkow ie

R ządu  i zagraniczni a ttaches woj­
skowi.

W  pierw szym  rzędzie krzeseł 
ustaw ionych w pośrodku  sali za­
siadł korpus dyplom atyczny, a 
w ięc pogłowie: Francji, Belgji, Buł- 
garji, Danji, H iszpanji, Grecji, W ę ­
gier, Japonji, Ł o tw y, H olandji, 
Persji, C zechosłow acji, Jugosławji, 
Szwajcarji i Sow ietów , z D zieka­
nem  korpusu  dyplom atycznego 
N uncjuszem  M arm aggim  na czele. 
N ieobecnego posła  N iem iec za­
stępow ał generalny K onsul n ie­
m iecki, a nie m ogący przybyć 
z pow odu  n iedyspozycji poseł 
Szwecji p. A nckersvard  przysłał 
na ręce p an a  p rezesa  Dr. W a­
chow iaka telegram  gratulacyjny.

O bok  dyp lom atów  zasiad ł K o ­
m isarz Ligi N arodów  w G dańsku  
p. V an  H am m el i generalny  k o ­
m isarz R ządu  w G dańsku  p . Stras- 
sburger. P onad to  w pierw szym  
rzędzie zasiad ł d o rad ca  finanso­
w y przy  R ządzie  Polskim  p. 
D avey z żoną i córką, p rezes 
Banku Polskiego dr. W róblew ski, 
p raw ie w szyscy m inistrow ie i dy ­
rektorzy departam en tów , prezes 
Stoczni G dańskiej genera ł Le 
R ond , w ojew odow ie z p . w oje­
w odą  poznańsk im  D unin-Borkow - 
skim  na  czele i p. b. w o jew oda 
Bniński.

D. c. n.



G A Z E T A  Z A M O J S K A Nr.  12

M I A S T O .
Loterja na rzecz Ogrodu 

Przyrodniczego
w  Z am ościu .

W dniu 2 czerwca b. r. sta­
raniem Zarządu Ogrodu odbędzie  
się  loterja na rzecz Ogrodu Przy­
rodniczego w  Zam ościu.

Sumy uzyskane z loterji mają 
być przeznaczone na remont p o ­

m ieszczeń dla zwierząt i podnie­
sienie zewnętrznych warunków  
ogrodu.

Niema dw óch zdań, że Miasto, 
którego słuszną dumą i troską 
jast Ogród Przyrodniczy, poprze 
tą imprezą ze zwykłą hojnośią.

Nasi przyjaciele z za krat 
„ogródku Milera “ czekają na 
wsparcie.

P O W I A T .
K to b ęd zie  p o n o sił św iad czen ia  
sam orząd ow ych  i p ow ia tow ych  

dróg bitych.

D ow iadujem y się, że uchw a­
lony przez Sejm ik Z am ojsk i w dniu 
31.1 b, r. s ta tu t o p obo rze  sp e ­
cjalnych op ła t i d o p ła t drogow ych 
na rok 1929/30, zosta ł zatw ier­
dzony  resk ryp tem  p. W ojew ody 
L ubelsk iego  z dn ia  6 .V  b. r. L. 
S. M. 1236/1.

O p ła ty  pod legają  podziałow i 
pom iędzy  poszczegó lnych  p łatn i­
ków  w następującym  stosunku;

a) 150%  zasadniczego p o ­
d a tku  gruntow ego;

b) 1 5 %  państw ow ego  p odatku  
przem ysł, (u iszczonych przez n a ­
bycie św iadectw  przem ysł, i kart 
rejestrac.

c) 5 0 %  państw , poda t. od 
nieruchom ości.

D opłaty  pob ierane  b ę d ą  od 
objektów  po łożonych  w pasach  
przydrożnych  o 6 kim. po  obu stro­
nach  dróg, w ysokości 2 0 %  kosz­
tów  utrzym ania i 5 0%  kosztów  
budow y dróg  pow iatow ych.

Klemensów
(od naszego korespondenta).

W m arcu b. r. baw ił tutaj 
delegat Ligi M orskiej i Rzecznej

Sprawy społeczne.
Obchód Dnia Spółdziel­
czości dla młodzieży.

D zień 2 czerw ca b. r. p o ­
św ięcony będzie  spraw ie p ro p a ­
gandy  idei spółdzielczości w śród 
spo łeczeństw a polskiego. C entral­
ny  K om itet Dnia Spółdzielczości 
op racow ał na ten  dzień  szczegó­
łow y p lan  uroczystości w stolicy 
i na  prow incji. P onad to  w  p rze d ­
dzień, t. j. w sobotę, dnia 1-go 
czerw ca będzie urządzona sp e­
cjalna akadem ja, pośw ięcona krze­
w ieniu idei spółdzielczości w śród 
m łodzieży szkolnej. A kadem ja

Jednorazow y w stęp  na W ysta­
w ę w dniu, oznaczonym  stem plem  
uczyni 4 zł.

R odziny  nie poniżej 5 osób, 
od  osoby za w ykazem  osobistym  
p o  2 zł. Tyleż p łacą  studenci,

cieczkow e dla dzieci szkolnych  
wykupione z góry na 3-razowe 
wejście, uczynią 2 zł.

Dzieci, niżej 14 lat w  towa­
rzystwie rodziców lub przełożo­
nych od osoby 1 zł.

W stęp po 6 w iecz. dla doro­
słych 0,50 zł.

D zieci w  towarzystwie rodzi­
ców  lub przełożonych po 6 w ie­
czorem  0,30 zł.

Dzieci poniżej 5 lat w tow a­
rzystwie rodziców wstęp wolny.

W stęp wielokrotny uczyni:
Bloczek 7-biletowy na prze­

ciąg 7 dni 15 zł.

Legitymacja m iesięczna z fo- 
tografją do zwiedzania w  godzi­
nach otwarcia Wystawjr 20 zł.

Legitymacja na każdorazow y  
wstęp i cały czas trwania W ysta­
w y 50 zł.

Każda dalsza Icgitymacia dla  
członka rodziny 40 zł.

O sobne w stępne obow iązuje  
w pawiljonie Łow iectw a, Sztuki 
i Palmiarni. W ynosi dla dorosłych  
1 zł., dla kształcącej się m łodzie­
ży 0,50 zł., w łaściciele stałych le- 
gitymacyj mają wstęp wolny.

Zarząd W ystawy m oże każ­
dej chwili zmienić pow yższe ceny.

p. M. K ozłow ski.
P, K ozłow ski w ypow iedział 

referat, w którym  scharak teryzo­
w ał gospodarcze  znaczenie m orza 
dla narodu  —  następn ie  zapoznał 
nas ze stosunkam i panującym i 
w  dalek ich  krajach, gdzie referent 
p rzebyw ał czas d łuższy —  o zna­
czeniu  kolonji zam orskich  i p ro ­
jekcie kolonizacji w Angoli, w 
A fryce.

Do A ngoli w yjechała  specjalna 
m isja dla zbadania , jak ie  są m o­
żliwości dla naszego osadnictw a. 
W  rezultacie zebrani na w niosek 
p. K ozłow skiego, postanow ili za­
łożyć oddzia ł Ligi M orskiej i 
R zecznej w K lem ensow ie, by p ra ­
cą w oddziale przyłożyć cegiełkę 
do  rozw oju fioły narodow ej.

O ddzia ł liczy obecnie człon­
ków 33. K ażdy członek otrzym uje 
bezp ła tn ie  organ L. M. i R . m ie­
sięcznik „M orze".

,-T r0 _ _j - i . (ijor.

R a d e c z n ic a .

W e wsi R adeczn ica z dniem  
! 5 m aja b. r. z zarządzenia  P oczt 
i T elegrafów , agencja tutejsza 
codziennie w ysyła pocztę  z czego 
m iejscow a ludność jest w ielce za­
dow olona.

Carobójca na łożu śmierci. Skrzynka pocztowa.
M O SK W A , 17.5. B. kom isarz 

ludow y spraw  w ew nętrznych , 
B iełoborodow , nagle zachorow ał. 
Stan chorego  jest bardzo  ciężki 
i uw ażany za beznadziejny.

B iełoborodow  znany jest jako 
organizator zbiorow ego m order­
stw a b. rodziny carskiej w  Eka- 
terynburgu.

Sz. prenum eratorów  z Z aw ad y  i 
Skierbieszowa, którzy przysłali kar t­
ki prenum eraty  w dniu 14 maja 
prosimy o wyraźne podanie adresów 
i nazwisk.

ta, organizow ana w godzinach 
po łudniow ych, w ykonana zbioro- 
wem i silam i m łodzieży, nadana 
będzie przez R adjostację  W ar­
szaw ską, W  ten  sposób  w szyst­
kie szkoły, posiadające  odbiorniki, 
b ędą  m ogły jej w ysłuchać.

Na program  akadem ji złożą 
się: W stęp  orkiestry  Sem inarjum  
N auczycielskiego w P łocku, oko ­
licznościow e przem ów ienie i d e ­
klam acja uczennicy Sem inarjum  
N auczycielskiego Ż eńsk iego  w 
Zgierzu, dek lam acja  ucznia Sem i­
narjum  N auczycielskiego w P u ł­
tusku.

Kronika policyjna.
P O W I A T .

W  dniu 5 m aja  b. r. na odpuście 
we wsi Mokrelipie gm. Sułów, po 
nabożeństwie ze Straży Pożarnej z 
Podlesia, jeden ze strażaków Paw eł 
Mróz w uniformie s tra iack iem  
wszczoł bójkę z łobuzami, na tle 
porachunków  osobistych. W y m ie­
niony Mróz za karę został zdegra­
dowany na szeregowego.

T w a rd y  ten .  W  nocy na !9.V 
b. r. na szkodę m ieszkańca wsi 
Krasne gm. Stary Zam ość R aczyń­
skiego Stanisława, dokonano k ra­
dzieży dwóch poduszek i jednego 
jaśka, wartości 150 zł, z izby domu 
mieszkalnego w której w czasie tem 
spał poszkodowany wraz z swoją 
żoną. Do wnętrza złodzieje weszli 
zapomoc wyjęcia szyby w oknie, 
Policja na ich tropie.

SKLEP JUBILERSKI
i nagród sportowych

M . S Z A B A S O M
Zam ość, u!. 3-go M aja Nr. 10 

p o l e c a
zegarki, zegary, papierośnice,

N akrycia  sto ło w e , m edale, puhary , 
dyplom y.

Na zakup ionych  tow arach  graw eruje  bezpłatn ie

D R O B N E O G Ł O S Z E N IA  

2 — 3 pokoje
w śródmieściu poszukuję natych­
miast, wiadomość w Administracji 

________  „Gazety".

A ge nci
do sprzedaży narzędzi rolniczych za 
w ysoką prowizją poszukiwani. Z g ło ­
szenia, Z ak łady  Rolnicze, Lwów, 
______ skrytka pocztowa 174.

Tysiące
chorych na katar  żołądka, wzdęcia., 
kurcze, bóle, niestrawność, brak ap e ­
tytu, ogólne osłabienie, odzyskało 
zdrowie używając ziółka, sławnego 
na cały świat D-ra Dietla, profeso­
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ż ą ­
dajcie beplatnej broszury pouczają­

cej. Adres: Liszki-Apteka. 3-2

Szofer zawodowy
(ukończona szkoła Wolskiego w Lu­
blinie) szuka posady kierowcy. Miej­
scowość obojętna. Nachętniej w m a­
jątku. W arunki do omówienia, wia­
domość: Komarów Lubelski Sachaj- 

ko W ładysław . 3—2

Meble do sprzedania I
ogłądać można: wtorki, czwartki,
niedziela od 3-ej do 6-ej wieczorem,. 
Dom Marciniewicza Nr. 12 ul. Nowa 

w mieszkaniu p. Mierzejewskiej.

Djamand Szloma urodzony w 1903 roku 
zam ieszkały  w Zwierzyńcu pow. Zam ojskiego 
zgubił kartę m obilizacyjną wydaną przez 
P. K. U. Zam ość. 3—2

| Nowootworzony Zakład Kzeźbiarsko-Kamieniarski |j

JAN MARCHWIŃSKl
W  ZAM OŚCIU, ul. L w ow ska 38

W Y K O N Y W A :  figury, pomniki, grobowce z granitu, marmuru,
kamienia i t. d. Roboty budowlane, kościelne i galanteryjne.

Kronika P. W. K. w Poznaniu.
im M i d i  w s t p  na P o w sl s ; T i x o d o ' icerow ie '  ,0 ‘

M ll l l iP  HrmnWPi W ycieczki od  osoby  po  2 zł.
WJJiaWIB IllUjUifbj. (przynajm niej 25 osób, zg łoszo­

nych listą na 2 dni naprzód).
W ycieczki studenckie, szkolne, 

robotnicze, w ojskow e (w ięcej niż 
50 osób  i zw iedząjących  w ysta­
w ę w czasie um ów ionym ) od oso ­
by po 1 zł., p rzyczem  bilety  wy-

ROBOTA SOLIDNA.
3-2

CENY UMIARKOWANE.WANE. |

HANDEL WIN I TOWARÓW KOLONJALNYCH

STANISŁAW MATEJA
Z am ość, pl, M ick iew icza  4, te le f . 173

po leca  pa  cen ach  k o n k u ren cy jn y ch

SZ K Ł A  W SZELKIEGO R O D Z A JU , SE R W ISY  ST O Ł O W E , 
SERW ISY D O  K A W Y , H E R B A T Y  I O W O C Ó W .

NA RATY! NA RATY!

R edaktor odpowiedzialny: Stanisław  Józefowicz. W ydaw ca: Sejm ik  Zamojski.
334.500.22.5,29. Druk. Sejm. Zamojek;.


